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R O Z M A I T O Ś C I .

W e W torek N r °  6 (3* 13. Czerwca igao.

0  ogrodaictwie w Polsce.

J ak  w e  wszy stk iem tak i w  tey  g a ł ęz i  u* 
m i e i ę m o ś c i  l u d z ki c h  nie  p r ó ż n o w a l i  P o l a c y I  
W i e l u  p r a c o w o w a ł o  w tym z a w o d z i e ,  w i e l u  w y ­

s z c z e g ó l n i a ł o  s i ę  s z c z ęś l iw y mi  i  uż y t e c z n ym i  
■Wynalazkami. P i e r w s z y m ,  hióry w  s w y c h  dz i c*  
l a c h  n ie kt ór e myśli  o o g r o d n i c t w i e  w y r a z i ł , 
b y ł  J a n  J o n s t o n  r odem z  S z a m o t u ł  w 
Pozna nski em,  l e k ar z  nadw.orny B  o g n  s ł a  w a 
L  e s z c z y ń s k i e g o  zm ar ły  r. 1675.  P ó z n i e y  
pi sal i  o rośIinacL o g r o d o w y c h  M a r o i n  B e r ­
l i t z  c hi rur g  n a d w o r n y  K r ól a  J a n a  K a z i ­
m i e r z a  i J a n  E m a n u e l  G i l  i b e r t .  Sza-  
t t o w n y  X i ? d z  K r z y s t o f  K l u k  P r o b o s z c z  
C i ec h a n o w s k i  na P o d la s iu  i K a no n ik  K r n s -  
■wicki zmarł y r  1796 p i e r w s z y ,  któremu zasz­
c zyt  p r z y n a l e ż y  w y pr a c o w a ni a  hi storyi  natu- 
Talney systematyczni e p o d ł u g  L i u & u s z a ,  
t w ó r c a  P o l s k i e y  T e r m i n o l o g i i  i  autor w iel o  
d z i e ł  u ż y t ec z ny ch ,  pisał  t a k i e  uieeo o o g r o d ­
n i c t w i e  rgospodarozem.  X .  B o n i f a c y  St.  
J o n M ż r ł ł  w Uniwer.  W i l e ń s k i m  Bota ni ki  i 
Z o o l o g i i - p r o f e s s o r  z b o g a c i ł  l i teraturę o y c z y -  
Stą dziełami syStematyczneiui  o B o t a ni c e  i in- 
B y c h  częściach historyi  n ś t n r a l n e y , g d z . e  się 
r ó w n i e  w i e l e  u ż y t e c z n y c h  wi adomości  do 0- 
g r o d n i c t w a  znayduie.

O y c i e o  naszey n o w s z e y  p o e z y i  I gnac y 
K r a s i c k i ,  X i ą ż e  Ar cybi skup G ni eź ni eńs ki ,  za­
l e c a  w s w o i c h  pismach wieśniakom ogrodnic-,  
t w o  .
s>Ogrodu miła p r a c a ,  z a p r a w y  n i e w i n n a  , 
j iStaie się u ż y t e c z n ą ,  staie d o b r o c z y n n ą :  
j/A g d y  czucia zbyt  tklioze ł a g o d z i ,  r oz pę dz a,  
„ I  t e g o  , któr y e i erpi  i d r o g i c h  oszczędza,  
s ,Mścimy się nad i n n y m i ,  iż  się nu^zirn s a m i : 
j>Nie zna t r o s k i , kto pr ace  dz ie l i  zabawami , 
>»Znajrdzie o g r o d ó w  sprawca , co o i ą ć , co

sadzić  ,
»jA c h o c by  g o  z ł y  skutek mógł  n ieki edy zd ra ­

dz i ć ,
„ J a k  się z w y k l e  p r z y g o d y  nadarzaią z w i e ­

kiem ,
j j L e p i e y  z r z ę d z i ć  nad g r u s z k ą ,  n i ż l i n t d

człowiekiem,

W  n o w s z y c h  czasach wy dał a X i ę ż n a  I- 
z a b e l l a C z a r t o r y i s k e  r. i 8o5 w i e l e  bar ­
d z o  w y b o r n y c h  p r z e p i s ó w  pod n a p i s e m :  M y ­
ś l i  r ó ż n e  o s p o s o b i e  z a k ł a d a n i a  0-  
g r o d ó w ,  D z i e ł o  g o d n e  s w e y  ś w i at ł ey  au­
t o r k i !  g ł ó wn ą  iest i e y  zasadą, a ż e b y w  z akł a­
daniu o g r o d ó w  iść z a  n ayprostszym g u s t em ,  
to i est  nayb-iższym natury :
, , W  całern ż y c i u  z  dz i ec ińst wa do p ó i u i e g o

w i e k u ,
„ S z c z ę ś c i e  obok natury p r z e z n a c z o n e  o z ł e k u ?

Z  t e go p o w o d u  w yr aż a się w s w e y  p r z e d ­
m o w i e :  „ N i e  i eden w id z ie ui y  p r z y k ł a d ,  ż e  
n ay m o c n i e y  p r zy i ęt e  m n ie ma ni a '  są to ezęsto 
p r z e s a d y ,  w z mo o n i o n e  od dawna p r z y z w y ­
c z aj e n i em  , i c i ąg le  na śl a do wa ne  mimo r o z ­
są dku,  a czasem n a w e t  mimo n aszego włas-  
n e g o  pr zekonani a.  M i ę d z y  w i e l n  i nnemi ,  w y ­
mieniam tutay sposób r obi eni a  d a wn y ch  0- 
gr o d ó w .  Z e  w s ey j t ki c h r z e c z y ,  które nas 0- 
ta czai ą,  n ie  masz ż a d n e y ,  k tór ab y b a r d z i ey  
zastanawiała i mopnieysze na i maginaoyi  c z y ­
niła w r a ż e n i e ,  iak w i do k natnry. P o w a ż n a  
z a d z i w i a ,  okropna t r w o ż y ,  w d z i ę c z n a  i miła 
pr z yw i ą z u j e ,  czasem n awet  i r o z rz e wn ia .  W  n i e ­
z l i c z o n y c h  s woi ch odmianach b o gi t a  , n i g d y  się 
n ie  powtarza.  J e że l i  czasem zagr aża  g w a ł t o w -  
n em  z b u r a e n i e m , p r ęd ko nagradza nie ogr a-  
nic zon emi  darami. Dostar czai ąo naszym p o ­
t r z e b o m ,  ustawnie nas p r o w a d z i  pd n ad zi ei  
do użycia.  Z d r o w y  , s ł a b y ,  b o g a t y  i u b o g i ,  
m ł o d y  c zyl i  s ta ry,  wszy sc y w  n i e y  z nay dui ą 
źr ód ło  z d r o w i a ,  z a b a w y ,  poż yt ku i usz c zę śl i ­
wi eni a.  K ę k a  ludzka n ie  potrafi  robotą s w o ­
ją nic  d osk on ał ego u tw o r z y ć ,  l e ż e l i  się o d s u­
nie  od p r a w i d e ł ,  które ona daie. J e d y n i e  
p o w i n n a ,  ś l ed zą c  ią , w y k o n y w a ć  i wztnac.  
niać i ey  p o c z ą t k o w e  rysy.  Spos ób  r ob ie n ia  
d awnych o g r o d ó w  b y ł  z u p e ł n i e  ternu p r z e c i ­
wny.  Od stu albo i w i ę c e y  lat każdy sadzi ł  
w ie l ki m kosztem b rz y dk ie  o g ro dy .  Mi mo n u ­
dów  , które wz b ud z ał y ,  mimo c o da ie nn yc h d o ­
ś wi adc ze ń , ż e  mało kto l u bi ł  po  nich c h o ­
d z i ć ,  każdy z uszanowani em na n i e  patrzao , 
nie o d w a ż y ł  się i nn e go  bydź zdania: OhraB
n atur y,  która zertaząd »*s otacza,  w  okaza- 
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ł o ś c i  t w e y  d oa ko na łey  i  "pełney w d z i ę h ó w , 
ni e,  potrahł  tegip wy tęp ić  Omamienia.  K ł ż d y  
c h w a l i ł  w tey naturze d r ze w a  d u że  i r o z ł o ­
ż yst e  ; u s iebi e z  n a/wi ększeia  s ta r-n itm Ka­
z a ł  i e obcinać.  P o ł o ż e n i a  pi ę kn e ,  laski  i ga- 
i e  n ay bar dz ie y  z n i e z l i c z o n y c h  s w y c h  odmi,an 
n pa tr z ąc e go  miały z s l et ę .  P r z e c i e ż  w  swoi m 
O g r o a z i e ,  i e że l i  k t o  z i e d n ę y  strony ul iczkę 
g ra b o w ą  w ysad zi ł ,  zaraz  iak n ayskrupol at .Aey 
taką na d r i g i c y  nie  omi es zkał  umi eści ć.  N i e -  
b ę d e  ia tu i n ny ch  b ł ę d ó w  t a k o wy c h  w y l i c z a ć ; 
d o i y ć  i t y c h ,  aby d o w i e ś ć ,  ż e  n o w y  *p >sób 
r o b i e n i a  o g r o d ó w ,  teraz  d os f ć  p o w s z e c h n i e  
p r z y i ę t y ,, ieat l e p s z y m ,  l a t w i e / s z y m  i pr z y-  
iemnieyszym.**

O  sadach tym to ważnym p r ze dm io c ie  w 
g o s po d a r s t w i e  naszein tak m ó w i  troskl iwa o 
d o b r o  p o w s z e c h n e  a u t o r ka : „ C h c ę  to obitś-  
a i ć  , ż e  każda część  o g ro du m o ż e  ł ą c z y ć  p o ­
ż y t ek  z n pi ęhni eniem.  Z  t e g o  p o w o d u  p o ­
w i e m , ż e  nie ra z trafiało mi się p y t a ć ,  c z y  
i est  iaki  o gr ód  w  mi eyscn , o które u s ł ysza­
ł a m ,  ż e  ł a d n e  1 sp os ob ne  do * ego.  Na to mi 
w ł a ś c i c i e l  z p r z y s a d ą , czasem i * a^tsmiewa- 
ni em o d p o w i a d a ł :  „ T a k i  i est  Ogród , iak p o ­
w i n i e n  b y dź  n s z l a c h c i c a ,  iest  kapusia,  mar­
c h e w  , c pbula.“  K i e d y  potępi  z apytywał am 
się i e s z c z e , c zy  aa d rz e wa  iakie o w o c o w e ?  
od p ow i ad a no  m i , ż e  są , a le  k i a y w e  , stare , 
s p ruc hni ał e  i zaros łe .  A w i ol o  a zi ki c b ? . . . 
Ł on ie o  o d p o w i e d z i  b y ł  : „ O  to i z w y c z a y p . e  , 
i ak na pa rt ykn lar zu. 1* N i e o b  mi w o l c o  b ę ­
d z i e  powstać  p r z e c i w  tak nierozsądnemu ro- 
E umawr ui n.  N i e c h  tu d o w i o d ę , ż e  to iest '  
d a w n y  p r z e s ą d , któr y d oś w i a d c z e n i e  pu wi n-  
110 w j k c r z e n i e ,  a który p r z e z  się iest n a we t  
s zk o dl i w ym .  K a ż d y  k ąc i k można z r o bi ć  aży-  
t e cz n ym  , a i e że l i  n ie ł ad ny m pTzynaymmey 
p o rz ą dn ym . O w s z e m  sad z - n i e d b i ń y ,  z a ro ­
sły , iest $0 gni az do tysiącznych i n i e u n i k n i o ­
n y c h  zawad.  N a y p i e r w a y  ten gr unt  z a p e ł n i ę  
s t r a c o n y ,  w i l g o ć ,  r o ba c tw o i n ieoebędos rwo 
m n o ż y ,  Widok smutny uhaznie,  a ż a d n e g o  p o ­
żytku , ani p r z y o z d oh i a n i a  nie c z yn i .  W i e l u  
d oma tor ów  składaią na szcznpło«ć czasn s w ó y  
koło .ogiodu ni ed ozór .  Ja  r a d z ę ,  ż e b y  o d ­
kładali  na to j e d y n i e  te g o d z i n y ,  które są 

* drzymani u p o o b ie d ni e mu  p o ś w i ę c o n e ,  albo 
g r z e  mary:asza z  X i ę d z e m  P r o b o s z c z e m .  D o ­
ś w i a d c z y w s z y  tak a . ł e y  z a b a w y ,  r ę c z ę ,  że  
się do n i e y  p - z y w i ą ż ą . "

„ W i e l u  może bać się b ę d z i e  n akł ada i 
w y d a t kó w N i k t  b a r d z i e / ,  iak i a ,  nie  c zui e  
L ydź  r zec zą  nie  ty l ko ni epot rze bn ą ale n a we t  
naganna. ,  ż e b y  nad s w o i e  dochody , nad sffO” 

moż noś ć  r o z po c z y n a ć  roboty.

P e w n i e  g-ospodarz,  k tór yb y m n i e y d b a i f ć
0 g ospo da rst wo , o r o l n i c t w o ,  op u sz c za ł  p o ­
la , f  p ań s z c z y z n ę  c z y l i  s a i e m n i k o w  i ed yn. e  
n i- o g s o u y  obracał ,  b y ł b y  nie rozsądnym.  Ale 
r ó w n i e  iastein p r r ę k on żu ą  , ż e  k *żd y w  swo- 
i ey  proporcy*  m oż e  c z y s t o ,  p o r z ą d n i e ,  na­
w e t  i ł a dn i e  u t r z y m y w a ć ,  i e że l i  nie o g r ó d ,  
i e że l i  nie r o z l e g ł y  gr unt  i o ko l i c e  , to przy- 
nay mni ey  to m i e y ś c e , co otacza mi eszkani e 
' e g o ,  i ustawa,  e po d  okiem b ę d ą c ,  oknami 
mu si t  pkazuie.

„ K i o  i e d y n i e  tylko p r a g n i e  d ob ry ch 0- 
w o c ó w , .  ten p e w n i e  stsrać się b ę d z i e  o sp ro­
w a d z e n i e  d ob r y c h  gatunków d rz e w.  Starani e 
l e g o  będzi e c i ą g ł e ,  i temu nic  d or ad za ć nie 
trzeoa : ale t e n,  który ed dawna natrzy z  o- 
boi ętnośc ią  na z a p us zc z on y  sad , w którym ł o ­
d y g i , t r a w y ,  osety  po  kolana n i e  dozwal am 
n a we t  po r im c h o d z i ć ;  który wi dzi  połama­
ne g a ł ęz i e ,  r o s z c z ę p a n e  d rz ew a,  d z i cz k i ,  htó- 
re  się «ame p o m ię d ey  g ę st wi n y p uś c i ł y ;  ten 
s ob i e  w a p o m n i ,  że  zaros łe  w y r w a w s z y ,  tra­
wa b ęd zi e  b ny ni eys za  i ż e  ią kosząc  r cg nl ar-  
,\ie , można k r o w y  nią k a r m i ć ,  ż e  w y c h ę d o -  

.ż y w s z y  m i e y s c e ,  p o w i e t r z e  b ę d z i e  z d r o w s z e  
mni ey  w i l g o c i ,  r o b a c t w a ,  Zab i r op uc h  p}e- 
mie w y g i n i e .  D r z e w a  po sad zi ws zy  d o b i e , 
y^yrzuoiwszy z ł e  . r ozrosną się pr ęd ko.  Np 
w i o s n ę  kwiatami ok r yt e ,  r o z w es e l ą  w i d o k  na­
dzielą  , która 1?iści się w l e c i e , o ę s y p ni ą c  też  
same d r z e w a  n a y p i ę k u i e y s z e m i  owocami .  M i ­
ł o każdemu c hoć i na - p a r t yk a ł ar z u, z rywa ć z 
o b c ią ż o n y c h  g a ł ę z i  hi lher ahie ,  c z e r w o n e ,  ż ó ł ­
te i f b ł ka  , soczyste  g r o s z k i ,  nf ar bi on e ś l iwki ,
1 ś w i e ż e  ł ó t o w e  wi śnie.  J e że l i  ó w  w ł a ś c i c i e 1, 

■który m n i e m a ł ,  że  na . p ar t yku lą rz n ieat to 
-rzeczą nie pod obną  u Ibć oos p o r z ą d n e g o ,  z e.  
choe ra* zaknpi ć d r z e w  , a ' ' d o b r e g o  rudzair , 
a lbo na d zi cz k ac h d o b i e  gatunki  . z a s z c z e p i ć  , 
dozna w e  dwóch , w e  tr zec h latach,  ż e  to ani 
o i ę ż k i e ,  ani d r o g i e ,  o ws z e m  i ł at we i tanie.  
T e r a z  wy stą pi ł  Hrabi* S t a n i s ł a w  W o d z i ,  
c h i  P r e z e s  S en at e  K r a ko ws k ie g o i Kasztelan 
Kr ól estwa  P o l s k i e g o ,  i c hce s w e i c h  r o d ak ów  
ohe zna /m ić  z c h ow em  rośl in o g r o do w yc h .  
P i e r w s z y  tom d z ie ł*  d r u k o w a n e g o  i e g o  kosz­
tem własnym , z k t ór eg o dochód p r z e zn ac z ył  
ś lachetny autor taibteyszeinb t ow a rz ys t wu  do­
b r o c z y n n o ś c i ,  w y s z e d ł  w  K r a k o w i e  1818 
pod n apis em:  O  c h o d o w a n i n ,  u ż y t k u ,  
m n o ż e n i u  i p o z n a w a n i a  d r z e w ,  k r  z e ­
w ó w ,  r o ś l i n  i z i ó ł  c e l u i e y s z y c h :  k a  
o z d o b i e  o g r o d ó w  p r z y z  a s t ó s o w a- 
P ’ n d o  n a s z e y  s t r e f y .  S k ro mn i e  wyraża 
się autor w  p r z e d m o w i e  o s w e i e y  p r a c y : „ T o  
ma łe  d z i e ł o  s i o  i est  niozein i n n y t n , iak tytka
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Ąhiorem p r z e p i s ó w ,  które p r z t z  w i e l e  iai dla 
ittoiego og ro dni ka  uk ład ał euf  dla obezn ay mi e-  
Bik g o 1 z c h o w em  k l ąa  tysięcy p i ę ko y c h  roś­
lin z n a y d ui ą cy ch  s.ę w p o w i e r z o n y m  Ina z b i o ­
rze , ten b u w i e m  c z ł o w i e k  , który tylko po 
f ‘alsbu mó w i ,  nie m óg ł  c z e r pa ć  z pism s w o ­
ich r o d a k ó w  p o t r z e b n y c h  dla s i e b ie  w i a d o mo ­
ść. J ak oż koi  wi ek .nigdy. moią,  mysią n i e  b y ­
ł o  w y d a w a ć  te n cn ą  c h o c i „ z  nożną pr acę ,  i e-  
Juak że  g d y  mi ki jku m ił oś ni ków  o g ” o d ó w  
p r z e d s t a w i ł o ,  z e  n a j w i ę k s z a  częśc naszych o-  
g r o d n i k ó w  w.-j ,odi/bucm *fla/duie się p o ł o ż e ­
n i u ,  ż e  n a w e t  aia samych m i ł o śn i kó w og ro -  
dow  p r z y j e m n i e  b ę d z i e  znal eść  to w iednent 
d z i e l e  , o z e g o b y  d o p i e r o - w  w i e l a  w ys zu ki wa ć  
-musiel i ,  ze  przy. -zastosowaniu J o n i s a e y  stre­
f y  i ziemi o s z c z ę d z i l i b y  s ó b i e  nie  i e d n f  stra­
t ę ,  kto/ą d ot yc hc z as  duZUnwati , i że  z tey 
p r z y c z y n y  sądzą,  ż e  p o d o b n e  p r z e d s i ę w z i ę c i e  
n ie  b ęd zi e  b ez  p o ż y t k u ,  s kł oni łem si ę do rota 
ż y c z e n i a  w p r z e k o n a n i u ż e  i  fraszka pr z y-  
azyniHiąca .się do, ,ozdrb.y kraiu i do p r z y z w o -  
i t e y  za ba wy  , niei aką wartość  dla moich r o­
d a k ó w  mieć m o ż e . "

D z i e i e  o g r o dn i c t wa  w  P o l s c e  opi sni e 
Hrabia W o a z i o k i  na w st ę p i e  do i w o i e g o  
dzieła.  „ C  i tawi czne woyny i n t pa d y  s ą s i id ów  
w st r zy mał y  p r z e z  d iugi  czas z a k w i t a i ę c i e  tey 

' g a ł ę z i  ku it ury .  P i e r w s z y  siad k r a i o w e g o  o- 
g r o d n i c t w a  spostr zegam v kl . sztor ac h.  P o ­
d ł u g  św ia de c tw a P ol ski ch d z i e i op i s ar z y  s z c z e ­
p i l i  osa dowi eni  ok oł o  r. 1040 w T y ń c n  (pół  
mi l i  od Kr akowa  i a S t g o  Krzyża  F ro i i ca zcy  
B e n e d i k t y n i  z C l u g n y  p ie r w s z e  gruszki  i j a ­
b ł o n i e ,  z  kąd się w Kr akowski m i Sandomir-  
skim o b w o d z i e  m z e s z ł y  , l e c z  to szło tak p o ­
mału , że p r z e z  d ł ng i  ozas z o a y d o w a ł y  się te 
o w o c e  i e d y n i e  ty lko  w tych d wóc h T Y o i ew ód z -  
twa ch Pol ski .  D o  ich ntrz.ymania p r z y c z y n i ­
ł o  się także n ie  mało, ze te klaszt ory  t w o r z y ­
ł y  dosyć  o b sz e r n e  t w i e r d z e .

P o  p r z y b y c i a  K r ó l o w e y  B o n y  ma łżonki  
Z y g i ń u n t ' a  zakł adano tu i o r d z i e  p ur z ąd ne 
o g r o d y  z w a n e  na ó w c z a s  W ł o s k i e m ;  o g r o d a m i ;  
l e c z  w nich z n a y d o w a ł y  się tytko l e p s z e  na­
tenczas  i e s z c t e  n i e z n a n e  i a r z y n y , a g r e s t ,  p o ­
z i o m k i ,  c i s ow e d rz e w o  i ł u b s z c z y k u w e  z i e l e ,  
a  s z c z ę ś l i w y m  b y ł  t e n ,  który p o d o b n i e  K o ­
c h a n o w s k i e m u  móg ł  w  s wo ie y  z a g r o d z i e  
l i p ę  z a s z cz e pi ć  I Z  p omi ęd zy  Król ów zakładał  
J a n  III. który pr zedtem baw ii na d w o r z e  L u ­
d w i k  a X I V .  z a p e w n i e  za namową s wo i e y  
F r a n c u z k i e y  m a ł ż o n k i ,  w t  wszystki ch s woi ch 
d ob ra c h r egu la rn e e g r o d y  i c hodni ki  , które 
p o  n a y w ię ks ze y  c zęści  z a s z cz e pi a ł  własnemi 
a w yc i ę z k i e i n i  ręh|rei.  Dowody te g o mamy

dotychczas  l e s zc z e  w W  i I a n 0 W i e  , w Z  ó ł  • 
k v » i ,  w W y s o c k a ,  g d z i e  tam za szczepi !  
wspaniałą u l i cę  dębow^ , która dotychczas p o ­
d z i w i an i e  w z n i e c a ,  i w G r e k o  w i e . ,  g d z i e  
się wi noszą Wielkie g i u p y  d r z e w ,  pi ękne 
chodniki  1 p o w ę  i k ońs ki e kasztany z kol co-  
we mi  owocami.  On p i e r w s z y  s p ro wa d zi ł  z. 
T n r c y i  włoską t o p ol ę  i s z c z e p i ł  ią .. P o l ­
sce;.  P an o wa ni e  S a s ó w  w p r o y / i d z i ł o  setne- 
T y c z n e  og^ędy F r r n c u z h i e ,  s ł as zn ie  w yśmi a­
ne  w w y b o r n e m .  pi smi e. Xi eż ney  C z a r  t o r y  i- 
s k i e y .  Za  i ey  Staraniem r o z s z e i z y ł  się g u s t  
d o  z b l iż o ny ch  b ar dzi ey  naturze o g r o ao w A n ­
g i e l s k i c h ,  i chęć  korzystania z wszystki ch nr* 
w y o h  o d k r y c i ó w  E n r o p y ,  p r z e z  zasi ósowa-  
n . e  do s w o i e g o  klimatu za gr an i cz n yc h d r z e w  
i  r o ś l i n ,  których kształt  w s p a n i a ł y ,  p i ę k n o ś ć  
k w i a t ó w  l nb smak o w o o ó w  prawd.z: wym są 
ski.rbein dla P ol s ki ,  a dla mi łośników n i e z n a ­
ną doiąd r ozkoszą.  S z c z ę ś l i w y m  w p ł y w e m  
t e y  damy o k o l i c e  P n ł a  w  i S i e n i a w y  o-  
z d o hi o ń e Angi elski ei ni  ogrodami J c y  to d z i ę ­
k o w a ć  potrze ba  , że  od o wy c h  lat za czę to w  
Kr ak o ws k ie m sadzie d r z e w a ,  i ż e  n ie gd yś  z a ­
p e ł n i ę  na , i e wi oski  teraz są ub ar wi one  pr zy -  
iemną zi el on ośc ią .

O o g r o d n i c t w i e  m ów i Hrabia W o d z i e -  
k i :  ,,K o b i et y  co się męin trudnią p r z y w i ą z a ­
ła się do Swoi ch s i e d z i b ,  o g r o dn i c t w o i est  
p o ż y t e c z n e  dla stanu D o a h o w n e g o ,  nie  p r z y ­
nosi  ż adney  sz ko dy  świ ec ki m i i est  p o ci echą  
dln n ie s z c z ę ś l i wy c h . "  S . v ó y  wstęp za ko ńc z a  
teini s ł ow y : „ Z u p t ł n i e  iestem pr zekonany,  ż e  
iak zakł adani e o g r o d ó w  i nż  p e ws z e c hr . i e  n o ­
si na sobie znamię w y s o k i e g o  stopnia oświ aty  
INarodow i d ob ro t l iw oś ci  W ł a d c ó w ,  tak r ó w ­
n ie  smak do tego z a tr ad ni e ni a  iest po nsy-  
wi ęk s ze y  części  w p o j e d y n c z y c h  l u d z i ac h  0- 
zn&kiera spokoyi j ości  duszy i czystości  o b y ­
czajów.  A i le  się p ł e ć  piękna del i katn iey szy m 
gustem i ż y w s z ą  fantaz^ią s z c z e g ó l n i e  p r z y c z y ­
nia no upi ęks zeni a o g r o d ó w  , tyle staramy się 
w doyrzalszym w ie ku  Wytrzymałością i w i a d o ­
mość'  mi p o ł ą c z y ć  to zatru dn ien ie  z  publioz- 
nyin po ż yt k ie m. 1* v ,

Mamy p r z e p i s y ,  mamy pr zy kł ady  i w z o ­
ry. Istpieią o g r o d y  c z y n i ą c e  z aszcz yt  z a ło ż y ­
cielom > w ł aś c ic i e l o w.  —  Ł a ń c u t ,  O l s z a -  
n i c a ,  K r y s s o w i c e ,  K r a l .  o w i e c ,  P i e ­
n i  * t  , B u r s z t y n ,  i t. d. pysznią się z 
swych p o w a b ny c h i p e łn yc h pr z yj emno śc i  o- 

rodów.  I l e ż  p o mni ey sz yc h r ó w n i e  w g aś c ie  
tamtym n ie  nstępmiąeycb z n a v d zi e my  w naszym 
krain ! Z i em i a  nasze w niozein żadney nie u- 
s t ę p n i e ,  wy d aj e  wszystko p o t r z e bn e ,  nasz kl i ­
mat s z c z ę ś l i w y  nie iest na z a w a d z i e  —  tylko
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p r aw di - iw ey  c h ę c i , ty l ko m i ł o ś t i i ó w  i maśL-
doweów. —-  B —  i.

O k o r z y ś c i a c h  p o l o w a n i a *
( ft Tygodnika Polskiego. )

W y o ń o w & n y  b y ł e m  na wsi  po d  oki em 
oyca i matki  , p r z e ć  r o z s ą d n e g o  n a u c z y c i e l *  
k t ó r e g o  g o r l i w o ś ć  w y n a g r o d z o n y  “b y ł a  s zy b-  
hiern nczni a postępem.  G d ym  miał  lat szes­
n a ś c i e ,  z d r o w i e  moi e psnć się z a c z ę ł o ,  matka 
n i e s p o k o j n a  p or ad zi ła  się d ok t ó r a ;  b ył  to 
c z ł o w i e k  roscr<vpny , po k i lk o  z apy ta ni ach n a ­
pi s ał  r e c e p t ę  składającą się z . p o d w ó y u e y  fu- 
n y i , s zr eta  , p r oc ha  i w y ż ł a ,  w szy stk o z a ż y ­
w a ć  co rano p i z e z  c zt er y  albo p i ę ć  g o dz i n.  
A ż  do szaleństwa p o lu b i ł em  p a l o w a n i e ,  ca 
każdym z~ s tanowi eniem sięj w y ż ł a  ser ce  moi e 
b i ł o  g w a ł t o w n i e  i m e mnieniam , ( n ie ch mi 
t o  B ó g  i p ł e ć  piękna p r z e b a c z y ) ,  abym do 
moi ey  kochanki  śp ie s zy ł  z taką radością ,  iar- 
k e m  b i e g ł  za śladem zaiąCa, l a b  l lsa. O d z y ­
skałem s e n ,  s p o k o y n o ś ć ,  apetyt  -i w e s o ł o ś ć ,  
u k o ń c z y w s z y  naahi  p o je c ha łe m do r egi me ntu

O d b y ł e m  d w i e  kampani ie  , p r z e p ę d z i ł e m  
d w i e  z i my  w ga rni zon ie  a dzięk!  t i a do m wo-  
ienńv<n i z aba wom z inoimi k o l e g a m i ,  p o ­
w r ó c i ł e m  do d o m r T t j h  c hod y tek z mi en i on y,  
ż e  mię z a l e d w i e  pozLano.  D o k t o r  rtrugi .‘r a z  
p m y i e c h . ł  i -też samą zapisał  r ec ept ę.  „ W Paą 
n a  z d r o w i e  , r z e k ł  do urnie, ies-t ty l ko c o k o l ­
w i e k  n a d w e r ę ż o n e  , p o l e p s z y  umi ar kowane n- 
trndŁeni eo.  P o s z e d ł e m  za i e g o  *adą i  o d z y ­
s kał e m mł o do ść  moię.

T a k  d ob rze m w y z d r o w i a ł  żem- s'i£ z a k o ­
c h a ł  w i e d u e y  m oi e y  s ą si ad c e,  wk ró t ce  p o ­
s tr z e g ł e m  ź e  miałem r y w a l a ,  b ył e m tak nie-  
r  s t r o m y  żem z a cz ą ł  r o z p a c z a ć ;  stałem się 
po nur yuą,  smu tn ym,  n ie  i ad łe m i  n i e  pi.  .co , 
c a ł y  d z i e ć  pisałem- l isty których n i g d y  cz yt ać  
n i e  chciano , *  przez całą n o c  p r z e c h o d z i ł e m  
s i ę po p o k o i n ,  rozmyślai-ąc o s cen ac h roman ­
s o w y c h  i zemśc ie  —  Oszal ał em iah R o l a n d , 
i u ż  b y ł o b y  po mni e , po  , An gl i i  i M e d o r z e  , 
(d \hy  kochany d ok tor  n ie  p i z y s z e d ł  b y ł  na 

p o m o c  inbią. „ M i ł o ś ć  z azd roś ci  , r z e k ł  .do 
m n i e ,  i edno ty l ko znam lekarstwo na tę o- 
krutną słabość.  „ Śm i e r ć / *  „ P o l o w a n i e ,  t a k ie s t  
p o l o w a n i e . “  „ L e c z  ż a dney  mi z a b a w y  p r z y ­
n ie ś ć  nie  z d o ł a / 1 „ W ł a ś n i e  tq i d z i e  o za ba ­
w ę ,  tu utrudzenia p o t r z e b a ,  tym sb osob em 
o s t yg ni e  twoi a w yob ra źni a  a  miłość zgaśnie/* 
W ' z ia ł e m  moi^i f nzyi ę,  w y d t ł e m  w o y n ę  z w i e r ­

zęt om i p r z y  k ońc u i es ie ni  t a h e u  b y ł  doskt* 
nal e  w y l e c z o n y  z miłości  ku moiey sąsiadce * 
ż em  ią p o z w a ł  o p r „ « o  polowani a.

W  r ok pr.tem pr zy musi ł  mię oy oi ec  absyd* 
w s z e d ł  w  z w i ą z k i  małżański e z bogatą i zne* 
c z n i g o  r od o osobą.  Mo,ia żona obdar zona b y ­
ła talentami i c n o t a m i ,  l e c z  za to miała twarz 
p o w a ż n i e  b r z y d k ą . i  humor  n i e z g o d n y ,  wkrót­
ce i e y  c i e r p i e ć  nie  mogł?(n , n ieszczęści em 
ona p r z e c i w n i e  ha mni e u c z u c i a  p o w z i ?  
T W n i c z a m  nie m og li śmy  się z g o d z i ć  a i « d o a Ł  
we wszystki em naśl ad ować  mię chciał*  £ e 
i e ż e l i m  z a c z ą ł  c z y t a ć ,  czytała' ;  i eż l im z aczął  
g r a ć  na JFortepiianie,  t o w a r z y s z y ł a  mi śpiewa* 
□ rem ; a p o n i e w a ż  n i e  mi ał a w i e l k i e y  z n a j o ­
m o ś c i ' w  m u z y c e  często fałszowcłai,  moie prze* 
to p r z y w i ą z a n i e  do n u z y k i  z m i e n i ł o  się dis 
m ni e w  istotną męc za rn ię .  M n i ema łe m że 
i eż d zą o  k onn o pr z ed  nią sc hro ni ć  s i ę  zdołam* 
łćcr- póty  u c z ył a  się i e z d z  ć aż mog ła  mi 
w s z ę d z i e  t ow a r z y s z y ć .  J u ż  n i e  w i e d zi a łe m  cO 
uiam r o b i ć ,  k edyin s ob ie  doktora- i i e g «  r e ­
c e p t ę  p r z y p o m n i a ł ,  p e z  m.nry oddałem się 
t ey  z a b a w i e ,  k tór ey  ż o a a  meia z e  inna dzie* 
ł i ć  nie mogła I ten r r z  iesz oce  Ocali ło mię 
p o l o w a n i e ,  z  p ó c z ę i k c  żona c bo i i ł a  z e  mną 
i e c h a ć  , l e c z e m ,  ią z a p r o w a d z i ł  tak daleHO ,r 
iak w po wi eś c ia ch  z T y s i ą c  n o cy  i i ed n a ,  Ąe 
musiała w y r z e c  się tey zaba wy. — P r z y m n s s e -  
i i  obev ść  się b e z e m a i e  musieła się czeiu i n ­
tern z a t r u d n i ć ;  uspokoi ła się i e y  c z u ło ś ć  i od* 
tąd żyl iśmy w  z g o d * i e .

S t r z a ł y  I i u p i d a *
W  Lei nnos ki edy robią strzały  dla K a p i d a ,  
K a ż d y  B ó g  coś s w e g q  pr z yd a.  v
J o w i s z  dał  im m o c y t y l e ,
Z e  kto niemi iest  r an iony  ,
J e ź l i  pozyskać  m oż e p r z e d m i o t  u l u b i o n y .  
S ł o d k o  s p ł y w a m  mu c h wi l e .
M e r k a r y  ie zamaczał  w strcisaieniu n a d z i e i ,  
P r z y o z y n i c  się do dzi el ą  i Czas s o b i e  ż j c z y 7 
A  z p r t e z n a o z e n i ą  k i l e i ,
N a p u ś c i ł  s tr zały  iaJain g o r y c z y .
D ot ą d się s p e ł ni a  skutek tey r oboty  
B o  kto p r z e s z y t y  miłosnymi gr ot y ,
N i e  c zu ie  z/daney,  r a n y ,
J eź l i  na w z a ie m  k o c h a n y ,
G d y  się mu tyl ko l ube  usta s m i e i e ,
W d z i ę c z n ą  się karmi n a d z . e i ą ,
L e c z  k i e d y  się ostatniey nadzi ei  ; pozbawia, ,  
G o r y c z  ma ż y c i e  z apr awi a.

S.  J a . . . .  fki .  --

Bedakcya F,  K r  « 11 o i  a* DraŁiJm J, Pi I l e  r a.


